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Paryż, dnia 18 maja 1844.
8troje damskie. Najnowsze rańtuchy są  

z  krepy chińskiej w cienie haftow ane; używane są tak­
ż e  rań tuchy  gazowe z białych lub czarnych korunek, 
z  szerokiem i garn irunkam i; inne są  kończaste, obszy­
wane fręzlą jedwabną.

Zjawiły się tu  jedwabne chustki z rękawam i, obszy­
wane fręzlą a lg ierską; z tyłu formują zwykły klin, 
z  przodu spada dwie poły czw orogranne; wyłóg 
wkoło szyi rozcięty na dwie części spuszcza się 
az  do dołu. Ta chustka składa się z dwóch kaw ał­
ków ze szwem prostopadłym  przez plecy.

Najwięcej używają sukień z stanikam i sznurow a- 
nemi, zpod których wyglądają śliczne kołnierzyki; 
rów nież suknie z klapami na p iersiach i z małym le­
żącym kołnierzem ; a czasem klapy zachodzą aż na 
spódnice.

Kolory najbardziej poszukiwane są  czarny, ciemno- 
hłękitny i zielony. Do spódnicy jedwabnej dają się 
s ta n ik i z białej piki, które bywają ozdobione guzika­
m i bronzowemi albo złotemi gładkiemi.

Taniec P o l k a  który opanował salony, zachwyci} 
w szystkie nasze pięknoście i zawrócił głowy najnie- 
zmordowańszym modnisiom, w darł się także do na­
szych rękodzielni i nadaje przynajmniej swe nazwisko 
tysiącznym , rozmaitym rzeczom. Jużeśm y zauw ażali 
m aterię prześliczną, świeżą i stosowną do wiosennej 
pory , nazw aną p o l k a ,  niemniej powabną i odszcze- 
gólniającą się na kapelusze a  nadewszystko na najślicz­
niejsze kapotki. Pospieszamy także z doniesieniem, 
że  to nowe zjawisko zajmuje miejsce między strojam j 
pan i ęordier, kapelusz jej roboty z gazy p o l k a ,  ko . 
Jo ru  malwowego ozdobiony bukietem z drobnych, trzę- 

- sących piórek je s t  strojem wytwornym i powabnym.

R y c i n a  d z i s i e j s z a  p r z e d s t a w i a :  suknię je ­
dwabną z podwójną spódnicą, axamitnemi wstążkami 
obszytą, mantylę korunkową a la Catalani, kapelusz 
gładki z p iórem ; druga figura, szlafroczek z mienio­
nej materii, w przodzie otwarty, sznureczkam i naszyty, 
stanik w fałdy z klapami, kapelusz jedwabny bufkami 
i piórem u brany ; trzecia figura przedstaw ia polone- 
skę z mienionej m aterii, angielski emi korunkam i ob- 
szytą, suknię m aterialną w paski z stanikiem  wysokim i 
kapelusz batystowy w marabu ubrany.

Stroje męslsle. Najulubieńsze fraki od czasu 
Longchamps są  a la franęaise, i zapinają się na dwie 
strony. Do fraków kolorowych, jakoto bronzowych, 
lub niebieskich dają się kruszcowe guziki wypukłe, nie 
zaś gładkie lub w klęsłe; kołnierze u nich są  axa- 
mitne stosownego koloru. Przy frakach  niema po naj­
większej części patków. Co do fraków niebieskich, 
je s t w nich ta  niedogodność, że nie łatwo dobrać do 
nich kamizelki i spodeń; znakomici modnisie dają to za 
prawidło, że kamizelka zawsze powinna być koloru 
jaśniejszego niż spodnie, t a k n p :  dobrze jest do b iałej 
kamizelki mieć spodnie popielate, ale na odwrót to  
n ieuchodzi; z drugiej znów strony biała  kam izelka, 
takież spodnie i frak niebieski stanowi stró j bogaty 
ale nie osobliwy.

Surduty na dwie strony zapinane, mają zwykle 
wielkie klapy i kołnierze szerokie axamitne lub mo­
rowe.

Spodnie szerokie ze szwem prostym są  dziś na j­
modniejsze; można także widzieć spodnie bez strze- 
mionczek, sięgające aż do samej z iem i; podobną robo­
tą widzieć można spodnie u góry fałdowane.

F i g u r a  m ę s k a  p r z e d s t a w i a :  surdut o je ­
dnym rzędzie guzików i frak do spaceru z okrągłemi 
połami.
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WYKOM FOLKI.

Das E dle zu  erkennen is l  Geheimniss- 
G o e l h b .

Florenza la le lla , Venezia la divina, Padua la  
dotta , Genua la ricca , Roma la superba; ma Yedi 
Napoli e poi muori! — Mówią Włochy i zaiste pięknym 
cudownym jes t Neapol, w yrzekła hrab ina Irena, wy­
chylając się z po jazdu ; to spojrzała na okwitość i bo­
gactwo pól rodzajnych, to na  ponętne winnice, to ku 
groźnemu ognistemi wybuchami Wezuwiuszowi, i zno­
wu oparła wzrok swój na modrej przestrzeni morza. 
Boże! jakiżto czarodziejski je s t widok! Ta zieloność 
świeża, to urocze zwierciadło wody, a  przedewszys- 
tkiem to boskie niebo!

— Prawdziwe eldorado! odparł młodzieniec wy­
kwintnie ubrany, zajmujący naprzeciw  hrabiny miej­
sce w powozie, i lorynetował wznoszące się malowni­
czo w niewielkiej oddali powabne wyspy C a p r i  i I s -  
c h c ia .

— Dlatego też mieszkańcy tutejsi mówią: że N e. 
apol je s t cząstką krainy niebieskiej na ziemię spadłą, 
dodała pani Lutowska, tow arzyszka podróży Ireny.

— Wszyscy się zachwycamy pięknością okolicy> 
• czemuż pan Zygmunt zimnem tylko darzy j ą  spojrze­

niem ? zapytała Irena czwartej osoby w pojeździe bę­
dącej.

Byłto młody mężczyzna szlachetnych rysów, smę­
tnego wejrzenia, na którego czole troska  swoje piętno 
w yryła; czarnego koloru czam arka, mocno zużyta, i 
skrom ny słomiany kapelusz, rażącą  przedstaw iały 
sprzeczność z wyszukanem przybraniem w7yżej wspo- 
mnionego młodzieńca.

— Kto posiada tę szczęśliwą pewność oglądania 
pokrótce znowu nieba i ziemi, wprawdzie mniej uro- 
czych, mniej pięknych; ale milszych, ale sercu najdroż­
szych, bo rodzimych, tego uczucia zapewne łacniej 
przyjm ują w rażenia czarodziejskich powabów wło­
skich. Ale komu ta  nadzieja w oddali tylko słabym 
bladym, nikłym przyświeca zabłyskiem, kto za swą 
tęskni ojczyzną i czyje uczucia oderwalnie tylko w cu­
dzej stronie goszczą, ten nie je s t w stanie z takiem 
uniesieniem podziwiać piękność krajów  obcych.

— O, to je s t praw da! zaw ołała Irena z rzewnym 
miłych rysów wyrazem.

— M ożna kochać ojczyznę swoje, lecz zarazem  
nie być obojętnym na uroki obcych okolic i chętnie 
pod innem zam ieszkać niebem.

— 0 nie, nie panie O skarze! przerw ała z lekkiem 
oburzeniem Irena’; kto kocha ojczyznę całym żarem  
uczuć swoich, ten jedynie srogością losu przykuty pod

obcem zostaje niebem, a dusza wolno w raz z lo tną 
myślą przedziera przestrzeń, dzielącą wędrowca od 
stron rodzimych, rzuca  otaczające ją  czary i szuka 
strzechy, choćby słomianej tylko, ale tam, gdzie po 
raz  pierwszy dzień mu zaśw itał.

Zygmunt spojrzeniem podziękował Irenie za te 
wyrazy; Oskar umilkł widocznie zniechęcony.

Pojazd toczył się piękną ulicą C h i a j  a ;  m inęli 
pyszne pałace, i czarowną V i l l a r e a l e ,  i milczeli, 
każde własnemu oddane dumaniu. Dopiero gdy konie 
przed pałacykiem , gdzie Irena od swego przyjazdu 
do Neapolu m ieszkała, w zwolnionym zatrzym ały się 
biegu, hrabia Oskar z przykrego otrząsłszy  się w ra­
żenia, na ziemię zeskoczył i Irenie rękę sw ą podał.

*  *  *

Oskar śpiew ał przy fortepianie jak iś  urywek 
z Roberta Diabła. Irena z kilku osobami w salonie 
bawiła, a  Zygmunt s tan ą ł na balkonie: piękne drze­
wa południowej strefy, pyszny zdobiące ogród, ro z­
pościerały się pod stopami je g o ; traw ne kobierce, 
cudne kwiaty lubą woń ro z s e ła ły ; dalej widać było 
gładką powierzchnię m orza, a w głębi czarowne S o r -  
r e n t u  wybrzeża. Okolica ta  m iała niejakie podo­
bieństwo do lubego miejsca w którem po raz  pierw szy 
uczuł słodki niepokój a zarazem  i boleść dotkliwą.... 
Byłoto w czerwcu, o przedwieczornej dobie, przecha­
dzał się w śród wonnych kwietników, po rozłożystych 
drzewach tysiące świegotało ptaszyn, słońce żegna­
jąc  ziemię, ostatnie swoje promienie zanurzało w o- 
rzechowskiem jeziorze. Zaturkotało na  dziedzińcu, 
pani domu, ciotka jego, pow itała gości: mężczyznę 
średniego wieku i kobietę, an io ła! — Nie tyle piękną 
co lubą, i miłym urokiem prawdziwej kobiecości po­
wabną. Zygmunt zadrzał, jej łagodne zpod ciemnej 
rzęsy  spojrzenia w jednej chwili silne w jego łonie 
wznieciły uczucie, pierw sze dźwięki je j mowy zaległy 
w głębi duszy jego, i odtąd nigdy, nigdy tej lekkiej, 
pełnej wdzięku postaci zprzed oczu swoich nie s tra ­
cił. Tą kobietą była Irena, żona hrabiego X*. Bole 
srogiej walki, walki samego z sobą przepaliły  serce 
młodzieńcze, ale nie ztłum iły w piersi w rażenia, które 
z dniem każdym w zrastało. Przeminęły długie chwile 
cierpienia, wieki udręczeń i boleści duszy.... Wtem 
odgłos w'ojenny przyw ołał go do nowego życia... Pełen 
odwagi, żądzy sław y i męstwa rzucił się Zygmunt 
w bój krwawy. Okryty blizny, ozdobiony chlubnym 
znakiem zasług i, uniósł następnie skołatane tylolicz- 
nemi cierpieniam i życie, niepożądane mu wcale, potym 
jako  tow arzysz podróży młodego xiecia X*, spotkał 
Irenę w Neapolu, Irenę, której obraz wiernie wrsw o-
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je j przechował p iersi; znalazł jąi w olną! a na  jej wi­
dok dawna miłość ze zwiększoną namiętnością odżyła. 
Była wolną! zn a ła  uczucia Zygmunta, h rab ia  Oskar 
s ta ra ł  się o jej rękę, za nim wszystkie przesądy św ia­
towe mówiły.... Jednakże Irena nie je s t zwyczajną ko­
b ietą, ona niepowinna z Oskara wyboru uczynić: bo 
ona nmie ocenić wewnętrzna wartość ludzi, umie roz- 
różnić  powierzchowną pozłotę od zalet rzeczywi­
stych.... Ależ Zygmunt!... biedny... mógłże rościć ja ­
kie nadzieje ? —  W zniosła się pierś jego, przekonanie 
wewnętrznej wartości, szlachetnej dumy wywołało u- 
czucie: m iłość prawdziwa o wzajemność dobijać się 
może, miłość czysta i święta, żadnym światowym nie­
skażona widokiem, miłość od brzęku zło ta nie zawi­
s ł a ! — Takiem uczuciem wrzało serce Zygmunta, on 
w głębi duszy żywił to przekonanie, iżby potrafił u- 
szczęśliw ić Irenę.

Śpiew O skara umilkł, cicho było w około, tylko 
rzew na nuta b a r k a r o l i  dźwięczała zdała od morza.

— W szakżeż czaruje ten widok, skoro tak  wyłącz­
nie potrafił zająć pana Zygm unta? dumający zadrzał. 
Irena  s ta ła  obok niego.

—  W zrok mój tylko sięgał powabne S o r r e n t o  
nadbrzeża, dusza gdzieindziej b łą d z iła : wysnuła mi 
obraz Orzechowa....

Mocne w zruszenie przebiegło rysy Ireny, Zygmunt 
w idział jej rozczulenie i na chwilę, na  jednę chwilę 
tak  mu błogo było, jaligdyby u jrza ł błonia rodzinne- 
Irena  chciała coś wyrzec, lecz w tę chwilę Oskar się 
ukazał.

— On mnie kocha! on mnie kocha z równie mło­
dzieńczym zapałem  jak  niegdyś!... Ta wzmianka o 
Orzechowie! głos jego był tyle rzewnym... J a  go sza ­
cuję wysoce, lubię go ja k  brata.... Ale O sk ar! o cze­
muż Oskar nie je s t takim ! — W yrzekła Irena  w swej 
duszy, gdy po rozejściu się gości, znowu w to samo 
pow róciła miejsce. W sparła się na krawędzi balko­
nu, pochylone lica łzy żalu zrosiły , wiotka jej postać 
pod ciężarem smutku się nag ięła: w łonie niewieściem 
bolesna odbywała się walka. Pozorne zalety i miła 
powierzchowność Oskara, zajęły serce I re n y ; w u- 
łudnem  urojeniu ubrała go we wszelkie przymioty, 
które w swym lubym widzieć pragnęła, a dzisiaj po­
znawczy go bliżej, ubywało mu z każdą niemal chwi­
l ą  tego uroku, którym go jej niewieścia wyobraźnia 
.otoczyła. M iłość do k raju , to święte dla Ireny uczu­
cie, słabo tylko tlało w duszy O skara ; obcemi mu 
były wszelkie szlachetniejsze dążenia; w7 miejscu zaś 
tego herby i pieniądze cenił nad wszystko. Zawiedzio­
n a  w pięknych snach  swoich, widziała się Irena z naj­
boleśniejszą goryczą zniewoloną odmówić szacunku

swojego temu, którego ciągle jeszcze kochała. A ileż 
Oskar m usiał tracić w porównaniu z szlachetnym i  
najszczytniejszych dążności Zygmuntem. O jakżeż 
pragnęła m iłość swoje dla niegodnego tak wzniosłych 
uczuć ze zbolałego wykorzenić s e r c a ! a gdzie taka  
wola powstanie, to zaiste i o skutek nie trudno.

*  *  *

— Czy zastałem  hrabinę w domu ?
— Pani słaba... ale spytam, odrzekła pokojowa. 

Pani prosi, wymówiła, powracając z salonu Ireny. 
W yrazy te nader mile zadźwięczały w uszach znie- 
pokojonego Zygmunta. Z astał Irenę słabą i z zapła- 
kanemi oczyma.

— Klaudyna um arła! zawmłała z niezwykłem 
wzruszeniem, dzisiaj rano odebrałam tę bolesną w ia­
domość.

—  U m arła! wyrzekł Zygmunt żalem przejęty, a- 
nioł ziemię rzucił! ziemię, na której tyle łez niedoli 
osuszył, gdzie każde stąpnienie strudzonej pielgrzym ­
ką nogi, samo tylko poświęcanie się bez granic zna­
czyło....

—  Staw iają bohatyrom pomniki, uw ieczniają pa­
mięć mędrców, pyszne posągi przekazują potomności 
istnienie x iążąt i królów, a  gdzież cnota, tak  rzadka 
cnota ma swoje o łtarze ?... W sercach małej liczby 
spółczesnych, ale.... Irena zasłoniła dłońmi oczy 1 
rzewliwie p łakała . Oli! ja  sobie wyżebrzę jednę nitkę 
z je j odzienia, by ją  jako świętość przechować. Po­
spieszę łzam i boleści, wdzięczności i uwielbienia zro ­
sić ziemię, k tóra święte zwłoki pokryła.

Zygmunt ze zwilżoną powieką odwrócił się do 0- 
kna, ta  oznaka głębokiego uczucia i hołdu, oddanego 
rzetelnej cnocie, nie uszła baczności Ireny.

— H rabia O skar! oznajmił lokaj.
— Proszę.
— Comment comtesse, vous płeurez? ...
— Klaudyna um arła.
— Co? hrab ina X*?... Ej, toćżeto było do prze­

widzenia! zawołał, wykręcając się  zręcznie na  koń- 
czastym obcasie. Po coż się hrabina tem tyle zm ar­
tw iła?  Byłato a ans m entir, arcyszacowna dama, ale 
toćże my wszyscy umierać musimy.... A  p ro p o s! dzi­
siaj je s t koncert U m archesy Dandolini.

Ireny łzy płynąć przestały , z oburzeniem spojrza­
ła  na młodzika i do drugiego pokoju wybiegła.

— Nie wiedziałem, że hrabina Irena była w sto­
sunkach przyjaźni z hrabiną X*, obrócił Oskar mowę 
swą do pani Lutowskiej.

—- Jako is to ta  umiejąca czuć i cenić niebiańskie
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cnoty zmarłej, dotkliwie nad jej zgonem boleje, od­
rzekła Lutowska ze łzami.

Oskar przystąpił do Zygmunta, lecz widząc chmu­
rę  na czole jego i w cale nieskłonnego do rozmowy, 
wywinął się po salonie i wyrzekł: Jeżeli panie dzi­
siaj życzycie sobie być na koncercie, to mnie pro­
szę zawiadomić; machnąwszy kapeluszem wybiegł 
z pokoju.

*  *  *

Drobniucliny deszczyk, jakoby lekkiej gazy po­
włoką, osłonił zachwytne okolice Neapolu. Zygmunt 
bezmyślnie wzrok swój na wybrzeżach S o r r e n t u  o- 
pierał, obojętny na urok ich rzadkiej piękności: du­
sza jego była w żałobie, uwielbiał cnoty Klaudyny i 
boleśnie uczuł stratę najgodniejszej kobiety. Nadto i 
Irena zabierała się do wyjazdu z Neapolu, a z jej od­
jazdem miał dla Zygmunta zniknąć ostatni połysk 
szczęścia, który smutne życie jego, jakoby w przelo­
cie, rozjaśnił. Przypuszczać należało że jej już wię­
cej nigdy nie zobaczy!

— Czyliż i teraz, wśród mglistej obsłonki, przy­
pomina panu ta  strona położenie miłego Orzechowa?

Zygmunt zadrzał, to wspomnienie przez Irenę, i 
właśnie w obecnej chwili wywołane, wzruszyło całe 
jego jestestwo.

— Pani wyjedziesz... odrzekł przytłumionym gło­
sem... zniknie urok tego tutaj miejsca, a pamięć 0- 
rzechowa smętniejsze, boleśniejsze tylko pozostawi 
uc żucia w sercu mojein.

— Zanim wyjadę, mówiła nieco drżącym głosem 
Irena, obracając w drobnych palcach złożony papier; 
zanim wyjadę, powtórzyła, i nagły rumieniec oblał mi­
łe rysy, list ten prześlę Oskarowi. I oddała go w ręce 
Zygmunta. Z mocno bijącem sercem odebrał pismo, 
rozwinął i przeczytał: »Niemylne przekonanie, iżbyś- 
my się nie potrafili wzajemnie uszczęśliwić, zniewa­
la mię do tej niczem niecofnionej, stanowczej prośby: 
ażebyś pan dalszych zabiegów o rękę moje, na za­
wsze zaniechać raczył.« Irena.

Zygmunt dwa razy odczytał te wyrazy, drżał, 
bladł, to znowu rumienił się, potym, nie mogąc dłu­
żej przytłumić uczucia, które wrzało w sercu i duszy 
jego, coś wyrzekł... Irena słów kilka odpowiedziała. 
Zygmunt mówił z zapałem, Irena ze łzą w oku, z u- 
śmiechem na ustach... Lecz co mówili? niewiem, bo 
oni sami tego powtórzyć nie umieli.

W parę miesięcy później, xiądz, współrodak, złą­
czył ich ręce w kościele ś. Piotra w Rzymie.

Paulina %L* Wilkońska.

U i a m k a *

P r z y sz ły  m ęskie lata moje,
Czegóż w ięcej się spodziew ać ?
Już ja n ie ten, już się boję 
I  podumać i zapiew ać!

Ż ebyż jeszc ze  cbsć dzień jeden 
D aw nycn  uczuć i swobody,
B y  zam arzyć tych nieb siedem  
Com tak słodko m arzył m łody.

O kochance i  o s ła w ie !
A  kochanka czarnooka.
N ie kobieta, an ioł praw ie;
S ła w a  gromka i szeroka.

Choć nie orłem, nie sokołem ,
To skowronkiem  zaw sze  byłem,
Ponad rola, ponad siołem  
W sz y stk ą  w iosn ę przedzwoniłem .

I.uba w  sio le , ku przezroczy,
To ku ziem i z w y k ł lot nosić,
P o  jej uśmiech, po jej oczy,
B y  nad ziem ią je og łosić .

W ciąż  ku niebu, w ciąż do góry 
Ponad łąk i, ponad n iw y .
W cią ż  od ziem i, gdzieś pod chmury, 
Przebujałem  tak sz częś liw y .

D ziś inaczej! zm okły  skrzydła  
I nie słu żą  w ięcej s i ły ;
Chwilo sromna i obrzydła  
Gdziem do ziem skiej p rzylep i bryły .

D ziś choć chciałbym w  serce pukać,
Lub przyjaźni piosnkę dzw onić;
Ni mnie s ło w a  się  doszukać,
A n i m yśli mi dogonić.

Zejdzie starość drżąca, siw a ,
D ziś czas starań i rachuby,
P rzesz ła  młodość czuła, żyw a ,
I nie w róci len w iek  próby;

Gdzie jak zw a lczysz  niepokoje,
Jako przetrwasz młode burze,
Takie dalsze ży c ie  twoje,
Taką p rzyszłość tobie w różę.

Celestyn W * .

pow ieść

ADAMA KŁOBUKOWSKIEGO.

Dokończenie.

Ojciec Karola, z ubożuchnego, łaską wspaniało­
myślnego dobroczyńcy do szkół posyłanego chłopczyka, 
wyrósł pilnością, oszczędnością, korzystaniem z szczę­
śliwych trafów, na właściciela milionowych włości. 
Walczył z tysiącem przeszkód, łam ał się z  olbrzymią 
siłą przesądów, zanim wielki świat stolicy uznał go 
godnym należenia do koterii. Nieszczędził poświęce­
nia i kosztów aby przewyższając blaskiem wystawno- 
ści najznakomitszych, stanąć z nimi na równi zna­
czeniem. Dopiął nareszcie swych celów, o ile m ają­
tek do ich dopięcia dopomódz może, ale ta  krew nie­
szczęśliwa, której wartość równo z winem dawnością
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w zrasta , s ta ta  zaw sze w chwilach błogich m arzenia 
panu  Z*  kością w gardle i byłby ustąp ił połowę m a­

ją tk u , gdyby się znalazł jak i sławny lekarz, któryby 
potrafił przetoczyć do jego żył starożytną krew n ie­
jednego dawnych rodzin zubożałego potomka. Ale .po ­
nieważ tej sztuki świat dzisiejszy jeszcze nie odkrył 
a  nawet coraz mniej widzi potrzeby jej odkrycia, trze­
b a  było pomyśleć o naturalniejszych sposobach uśw ie­
tn ien ia  swojego rodu. W Karolu gromadziły się w szys­
tk ie promienie nadziei, próżnością przesiąkłych ro ­
dziców. M itra w połowie herbowej tarczy , stanow iła 
szczy t życzeń ich pychą nadpsutego serca. Zdawało 
im  się że stanięcie na wyższych szczeblach tow arzy­
skiego stanow iska je s t bezwarunkowem odziedzicze­
niem  szczęścia, a wskazanie drogi do niego, chociaż­
by przem ocą nawet, ukochanemu jedynakowi obowiąz­
kiem rodzicielskiej czułości. Ale czas oznajmionego 
przyjazdu K arola nadszedł nareszcie, k ilka dni ju ż  
odtąd upłynęło, a  jego jeszcze niewidać, ani nawet 
lis ty  nieuspraw iedliw iają tego spóźnienia. Tęsknota 
ogarnę ła  rodziców i domowych, których przyw iązanie 
dobry Karol um iał sobie zjednać przed swoim wyjaz­
dem z kraju.

O kilka mil od stolicy w pięknym murowanym 
dworze m ieszkała podeszła wdowa, dziedziczka wło­
śc i, której mieszkańcami zarządzała  od la t kilkudzie- 
s ią t  z  całą łagodnością chrześciańskiej duszy. W mło­
dym wieku straciw szy męża, długo żyła samotnie, i 
lubo cichemi cnotami um iała nadać powab swemu od­
osobnieniu, z p rzykrością jednak stan jej wdowi i bez­
dzietny dawał jej uczuwać brak tej pieczołowitej 
wdzięczności, k tóra tyle w ynagradza wychowaniu 
dzieci poświęcane staran ia . Dowiedziawszy się o bie­
dnej sierocie, k tó rą  w kolebce odumarli rodzice, wzię­
ła  ją  do swego dom uw ychow yw ała  ją  z całą czuło­
śc ią  najlepszej m atk i; później otoczyła nauczycielami) 
i  dzisiaj ma z niej wdzięczną wyręczycielkę w za tru ­
dnieniach domowych, i  przyjemną tow arzyszkę w wiej­
skiej samotności. Piękna szesnastoletnia Wanda nie­
w inna ja k  kw iat lilii, nieznająca innego św iata nad 
dom swojej dobrodziki, niesięgnęła jeszcze nigdy ż ą ­
dzą poza ten zakres cichego swego szczęścia, dla 
tego też nic dotąd niezatru ło  dziecinnej je j swobody- 
W łaśnie cotylko po wyjeździe swej dobrej opiekunki 
w sąsiedztwo, u siad ła  z robotą w ręku przy oknie, 
kiedy nagle rozległ się w dziedzińcu odgłos pocztar- 
skiej trąbki, i młody mężczyzna wyskoczył przed 
gankiem  z obładowanego parokonnego kocza. Wanda 
nieprzyzw yczajona do tego rodzaju odwidzin, chcia­
ł a  się schronić do przyległego pokoju, lecz nim walkę 
nam ysłu rozstrzygła, wbiegł do salonu przybyły po­

dróżny. Pomieszaniem jak  Niobe nieruchoma, opuści­
ła  alabastrowej białości rękę, z której przed chwilą 
szybkością okamgnienia m igająca ig ła , na posadzkę 
upadła, a  bursztynowy promień słońca prześliznął po 
kruczym warkoczu pochylonej je j głowy, jak nocne 
światło xiężyca po w ierzchu głębi jeziora . I nie 
wprzód podniosła duże ja k  węgle czarne źrenice, aż  
gość zatrzym awszy się tuż p rz e d n ią  zap y ta ł: Czy 
zastałem  ciotkę moją w domu ?...

— Pani przed półgodziną w yjechała odwidzić s ła ­
bą sąsiadkę.

— Ubolewam, rzek ł młody mężczyzna, że nie będę 
mógł po długiem niewidzeniu powitać ją  pierw szą 
z moich krewnych, chciej przeto piękna panienko po­
wiedzieć jej, że Karol pow racając z dalekich podróży 
był tu  dzisiaj ucałować je j nogi.

—  Przebacz pan że się podjąć nie mogę polecenia, 
któreby dla mej opiekunki było powodem żalu, a  dla 
mnie nagany że nieumiałam być gościnną dla jej ku­
zyna. Używam przeto władzy gospodyni i...

— Dosyć mi na tem, odrzekł żywo Karol, aby nie- 
opuszczać miejsca do którego jak iś  urok mnie przy­
ku ł; i dał rozkaz służącemu, aby poznosił walizy, gdyż 
tu parę dni zabawić myśli. W róciwszy usiadł nap rze­
ciw Wandy, oczy ich często spotykały się po znajo­
memu, a obopólna sym patia szczególnem przypomnie­
niem jakiegoś dawniejszego, może w snach ideału ma­
rzonego poznania, jednocześnie prawie natchnęła ich 
duszę. Taki jest zwykle zawiązek uczuć, które z  ,j- 
sk ierk i s iłą  wulkanu olbrzymieją w burzę piorunów, 
albo w pogodę skwarnego słońca. Ale ktoż z poran­
nej zorzy przepowie przyszłość południa ? Ząledwo u . 
płynęła godzina od chwili przyjazdu Karola, a  ju ż  
jego z Wandą rozmowa pozbywszy się zimnych wymu­
szenia kształtów , owiana błogim oddechem zaufania 
potoczyła się po błoniu domowego życia, zdawało się 
jakżeby zdawna razem  wychowani, cofali się wspo­
mnieniem w chwilę wspólnych stosunków : też same 
osoby były im znajome, z tego samego stanow iska za­
patryw ali się na  przedmioty, ważne dla obojga, bo 
rodzinne, codzienne i niktby z ich wyrazów nie od­
gadł że kolebka ich wychowania była rozdzielona pół- 
światem, żejego dziecinne serce karmiono dum ą; pod­
czas kiedy Wandę do podległości nakłaniano, że on 
pomexem paryskiej etykiety szlufował swoje obyczaje, 
kiedy młoda, anielska dziewica, kształcona na  łonie 
przyrody wiernym jej była obrazem. Karol pierw szy 
ra z  od czasu odwidzenia panny Lenormand, zapo­
m niał o srogiej przepowiedni, pierw szy raz  myślą 
swobodną kwieciste u jrza ł nadziei obszary. Zycie
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straciło  dla niego cierpkość pełnego zgrozy jutra, 
z  przyjemności§ patrząc na lubą, dziewicę, łączył 
z  jej przyszłością szczęśliwą dla siebie wróżbę. Wtem 
zaturkotał w podwórcu, krakowską czwórką ciągniony 
lcoezyk, i pełen swobody pospieszył Karol naprzeciw 
przybywającej pani domu. Niepoznała go, tyle taje- 
m na troska, zwarzyła kwiat jego wiosny, ale kiedy wy­
mienił swoje imię, z macierzyńskim zapałem przyci­
sn ę ła  go do łona i obsypywała pieszczotami. Moje 
drogie dziecię! ciebieżto widzę, zawołała z rozczule­
niem, ale jakżeś mi ty zmizerniał i wybladł Karolciu! 
niech się te wasze podróże nieświęcą; t y !... niegdyś 
.rumiany i pełny ? Ale ja  cię od siebie niewypuszczę, 
póki cię znów nie wykarmię na takiego jakim byłeś. 
.Niech twoja matka niewidzi w twoich licach zarzutu 
naprzeciw uporowi wysyłania cię na tak długo za 
świat, przeciw czemu tyle powstawałam. O, niepuszczę 
cię teraz, niech się tam wymartwią rodzice. Tylko 
im damy wiadomość że jesteś już u mnie, ale niech 
sobie poczekają, nim do nich powrócisz!...

Karolowi brzmiały te słowa wdziękiem niebiańskiej 
melodii; chociaż przywiązany do rodziców, wzdrygal 
Się jednak przed myślą rozstania się z Wandą. Pro­
szony od ciotki, aby dom jej uważał za własny, nie­
ra z  znalazł sposobność zostania samnasam z anio- 
dem swego serca. On jeszcze nie wyznał Wandzie 
swych uczuć i ona się strzegła dać mu poznać ile 
mu jest przychylną, ale każde z nich byłoby za mi­
łość wzajemną przysięgło. Bo trudno jedna utaić nie­
doświadczonej młodości tych wrażeń, jakie się w głę­
bi serca cieniują; jeden rzut źrenicy, jednak łza  zle 
ntłumiona zdradzi całą tajemnicę jasnowidzącemu ko­
chającego oku. Karol nie mógł być w błędzie o stanie 
serca ubóstwianej Wandy, bo kiedy jej opowiadał sce­
ny swego paryskiego życia, i wspomniał o smutnej 
swojej przepowiedni, łzy gradem posypały się z jej 
oczu, zakryła twarz rękami i uciekła. Szczęśliwy 
kochanek błogosławił całe swoje przeszłe cierpienie, 
błogosławił straszną wróżkę, wszystkie przecierpia­
ne męki zdawały mu się zbyt małym okupem za tera­
źniejsze morze szczęścia! Ale czas jego pobytu 
wtem błogiem zaciszu błyskawicą przelatywał, listy 
od rodziców coraz więcej nagliły, pełne były nawet 
wyrzutów wymierzonych przeciw obojętności Karola, 
zwlekającego bez powodu chwilę powitania tych, któ­
rzy  mu dali życie. I ciotka lubo nieprzewidująca w 
grzecznościach Karola dla Wandy nic prócz winnej 
dla swej płci uprzejmości, nie zmuszała już lubego sio­
strzeńca do dłuższego u siebie zabawiania, bo jej żal 
było jego matki, której przywiązanie, cale swoje w u- 
kochanym jedynaku pokładając szczęście, niemogło-

by dłużej bezkarnie dla zdrowia znosić niepokojącej 
oczekiwania troski.

Przybył nareszcie Karol do domu rodziców, któ­
rzy ujrzawszy go zapomnieli całej urazy za zwleka­
nie chwili, tyle dla nich pożądanej. Troskliwość ich 
długo nie dała spoczynku jego pamięci, musiał bo­
wiem zdawać liczbę z każdego niemal dnia od czasu 
wyjazdu z domu, a każda drobnostka była dla nich 
zajmującą.!Szczegóły jakie widział, znajomości jakie 
pozawierał w ich oczach podnosiły zaszczyty domu, 
a zadowolony ojciec, rozpływając się z roskoszy że 
syn jego żył w stosunkach z zagranicznymi xiążęty, 
i miał nawet jako wychowaniem i majątkiem dystyn­
gowany młodzieniec przystęp do uczt dworskich, dla 
dokładnego poparcia swojej prawdomówności, nosił 
z sobą karty wizytowe i zapraszające z sutemi her« 
bami i świetnymi nazwiskami i pokazywał je każde­
mu, ktokolwiek miał chęć słuchania szerokich pochwał 
prowadzenia się jego, wielkich nadziei, jedynaka. Ale 
Karol lubo dla każdego uprzedzający, znalazł wielu 
zawistnych, którzy mu niemogli przebaczyć, ze sie 
kształcił za granicą i w każdem jego ruszeniu, sło­
wie' upatrywali jakiś odcień przysady. Opinia ta obie­
gła i pomiędzy płcią piękną, ale to pochodziło ztąd, 
że pomiędzy gronem młodych panien żadnej nie od- 
szczególniał, a każda sądziła mieć do pierwszeństwa 
prawo. Niemniej jednak wymyślano1 coraz nowe za­
bawy, i dom rodziców Karola stał się zbiorem naj­
świetniejszego w stolicy towarzystwa. Karnawał 
wszystkich owionął niezwykłym szałem rzucenia sie 
w wir salonowego zapaśnictwa, a wszędzie Paryża- 
nin, chociaż często stawał się celem obmowy, był ob­
sypywany grzecznościami, ale on na wszystko był o- 
bojętny, bo dusza jego zpośród świetnych przepychem 
stołecznych salonów, ubiegała w wiejskie zacisze, do 
tej która pierwsza zrozumiała go na świecie. Karol 
uważał węzły które go łączyły z Wandą za niero~ 
złączone, ale byłby uczuć swoich niewyjawiał może 
długo jeszcze przed światem, gdyby nie następująca 
okoliczność. Właśnie zaledwo nazajutrz po balu u 
wojewodziny, Karol kończył toaletę, kiedy mu dano 
znać że matka prosi go do siebie. Serce zaczęło bić 
biednemu młodzieńcowi, przeczuwał bowiem, że to 
niezwykłe wezwanie jakąś mu troskę przyniesie. 
Zastał matkę siedzącą w dużem poręczowem krześle^ 
jakaś niespokojność malowała się na jej twarzy. S łu­
chaj K arolu! odezwała się, czas już ażebyśmy pomó­
wili z sobą otwarcie: młody jesteś, ale właśnie twój 
wiek najstosowniejszy do zrobienia kariery. Szczę­
ście, wierz mi, raz tylko nam się uśmiecha, kto na 
ten uśmiech nie zważa, już go drugi raz nie dojrzy.
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€o myślisz mój synu! gdyby ci siężniczka Otilia od­
dała swą rękę?

— To być nie może matko! odrzekł nagle Karol, 
Którego twarz szkarłatem zabiegła.

— A gdyby naprzyltład być mogło?... to połącze­
nie stawiłoby cię na równi z pierwszemi rodzinami 
kraju.

— Przesady!— Matko!... ja  nie pragnę zaszczy­
tów... i nie chcę łamać wiary raz poprzysiężonej....

— Jakto? miałżebyś... boże! i ktoż jest tą wy­
braną?...

— Wanda, wychowanica mojej ciotki.
I nagle pani Z* osunęła się na krzesło, kilka chwil 

ziała  się być bezwładną, bezprzytomną, nareszcie o- 
tworzyła oczy i zawołała: wyrodny! — Karol ukląkł 
przy jej nogach; całował jej kolana, i nie chciał juz 

tej chwili więcej wspominać o swoim zamiarze, ale 
:f»na sama zaczęła.

— Chceszże nam tą hańbą, życia ukrócić? cożby 
na to twój ojciec powiedział, że się z nieszlachcian- 
.Rą żenisz?

— Ale droga matko! wszak i mój ojciec nie był 
szlachcicem, i jego młodość zbiegła w upokorzeniach, 
a dzisiaj ta jego wielkość jest nieraz gorzką potra­
wą, ci co z nim żyją, szacują jego miliony a jego nie­
raz może mierzą okiem pogardy; a zresztą Wanda....

— Precz, precz mi z tern nienawistnem imieniem- 
Ja  pragnęłam szczęścia dla ciebie.... a ty !...

— Maż szczęście być w urojeniu? i owszem czem 
kto mierniejsze w towarzystwie zajmuje miejsce, tem 
życie jego spokojniej płynąć może. Wysokie rangi) 
.są jak góry zbyt wielkie, a zieloność je nie ubarwia, 
.a piorun często w nie bije. — Pozwól, pozwól droga 
matko!

— O nie Karolu! nigdy, nigdy — pierwej mnie uj­
rzysz na marach...

Karol powstał zasłonił ręką łzy wytryslcujące z o- 
ezu i wyszedł. Kiedy dano do obiadu i jego napróżno 
.oczekiwano, powiedział służący, państwu Z* że sobie 
kazał pan Karol konia okulbaczyć i sam, nie powie­
dziawszy gdzie, pojechał. Rodzice byli niespokojni 
tem bardziej że na noc nie powrócił, i drugi dzień 
cały bez wiadomości upłynął, aż dopiero trzeciego 
dnia posłaniec konny przywiózł listy od ciotki Karola, 
a  opiekunki Wandy, że przybywszy do niej na wieś, 
mocno zasłabł. — Państwo Z* gnani trwogą o zdro­
wie ukochanego syna, pędzili w towarzystwie kilku 
najsławniejszych w stolicy lekarzy, rozstawionemi 
końmi do wskazanego miejsca, ale pomimo całego po­
spiechu niebezpieczeństwo wyprzedziło najstaran­
niejszą pomoc. — Straszna była scena dla serca nie­

szczęśliwych rodziców, Karol niepoznał ich już, oczy' 
w słup zawróciwszy, wyjąkiwał pojedyncze wyrazy: 
Wando! przesądy! Lenormand!...

Trzeciego dnia żałobna karawana zdążała bitym 
gościńcem do stolicy, tysiące świec i pochodui bły­
szczało łuną na pochmurnem niegie, i młoda dziewi­
ca zanosząca się od łkania szła obok ubranych w ża­
łobę rodziców, w których spomnieniu, krwawym ha- 
rakterem wyryły się ostatnie słowa Karola. —

© lornetkach dyssertacya^
Lornetki są szkła płaskie, przezroczyste, nieko- 

lorowane, w oprawie osadzone, trzymane przed oczy­
ma i kierowane na przedmioty zewnętrzne aby je wi­
dzieć lub nie widzieć, jak się komu podoba. Są p o- 
j e d y n c z e  o jednem szkle, i p o d w ó j n e  a więc 
o dwóch szkłach. Są p r o s t e  i z ł o ż o n e  to jest o 
kilku w jednej osadzie szkłach. Oprawa bywa rozma­
ita, najczęściej kosztowniejsza od samych szkieł, 
z różnego kształtu: już okrągowa jak w7 okularach, juz 
koniczna walcowata. Najpospoliciej lornetka zawie­
sza się na szyi, aby w każdym razie mogła być u- 
żytą, czy potrzeba czy niepotrzeba.

Napisawszy tyle, nasunęło mi się pytanie, czy 
lornetki mogą służyć za przedmiot do dyssertacyi ? 
odpowiedź bez wahania nastąpiła, iż stanowią przed­
miot godny i bardzo godny traktatu obszernego. A 
dla czego ? bo przerzuwając katalogi bibliograficzne 
znajdujemy nie tylko dyssertacye ale wolumina i fo­
liały o przedmiotach bardziej błahych. Niech Eich- 
wald i Cuvier powiedzą, ile napisano o molach, pchłach, 
komarach i tp ; a Rayer, Vitaine, i inni dermatologo­
wie czy szczupłe dzieła wydali o pryszczkach i plam­
kach co się na ciele ludzkiem wylęgają. Ciż przynaj­
mniej pisali o rzeczach pod zmysły podpadających; 
lecz mamy xiegi o tem czego i stu oczyma patrząc 
nie dojrzysz. Powiadają że był kiedyś w Niemczeeh 
bardzo rozumny filozof, co tak rozumnie pisał, iż go 
często zrorumieć nie mogą najrozumniejsi, sami na­
wet Niemcy. Słyszałem także że podobno we Francii 
jakiś hermafrodyt, pani czy pan Ge o r g e s  S a n d ,  
bardzo wiele wydał Wolmininów a w tych rozbiera, 
rozdziela, słowem anatomizuje uczucia (les senti- 
mens) serca ludzkiego, i to prawie zawsze dotknię­
tego jakąś chorobą, a najczęściej podobno spazmem. 
A mnie się zdaje że uczucia serca, mianowicie choru­
jącego; ani go tem, ani szkłem wsparłem okiem o- 
nych nieujrzysz, ani milimetrem nie zmierzysz, ani 
co najważniejsza rozumem nieogarniesz. — Na po-



96

twierdzenie proszę zapytać tych co cię kiedykolwiek 
kochali. Tylko czym się czasem nie omylił; wszak o 
dymie, parze, i innych waporach, które przecież nie 
są  niczem, fizycy i chemicy dożo pisali i piszą, a u- 
czucia te serca są właśnie dymem, waporami, co gło­
wie zawrót, piersiom duszność, a sercu szamotanie 
sprawiwszy, wynoszą się gdzieś za dziesiąte góry; 
a  tam i ze świecą ich nie znajdziesz. Lornetki zaś, 
co i na nie i przeznie patrzyć można, co są na usłu­
gach najważniejszego zmysłu ludzkiego, mająż być 
nie warte, aby o nich pisać; a więc pisać. Tu 
nowa bieda jak  pisać, kiedy to przedmiot obszerny 
tak, iz i zdolności i ochoty braknie biorąc się do nie­
go. Nim się jednak znajdzie jaki sławny optyk, co 
rzecz tę w zupełnem wystawi świetle, my wyłuszczy- 
my tyle ile podołamy.

Wiadomo już z definicii, że lornetki są szkła, ależ 
podobnych szkieł jest więcej, mających różne nazwi­
ska: np: konserwy, okulary, perspektywy, lunety, 
teleskopy, mikroskopy. Wszystkie one wspierają nie­
dołężny wzrok ludzki. Ko n s  e r wy  bronią go od szko­
dliwych wpływów zewnętrznych, o k u l a r y  zaradzają 
jego wadom. P e r s p e k t y w y ,  l u n e t y ,  t e l e s k o p y "  
zbliząją mu oddalone, a m i k r o s k o p y  pozwalają mu 
widzieć niedojrzane golem okiem przedmioty lub ich 
własności. Jakiż więc obowiązek lornetek, kiedy wy­
mienione dopiero szkła, zdają się wszelkie oczowe 
Usuwać niedogodności ? Mnie się zdaje żeony jak  po­
trzeba kaze, wszystkich tych szkieł miejsce zastepuja, 
czyli odegrywają rolę swych towarzyszów. Albowiem 
koniecznością tylko zmuszeni, używają szkieł tamtych, 
k o n s e r w ó w  aby skłonny ku cierpieniom wzrok od 
choroby ochronie O k u l a r ó w  używa Myop (krótko- 
wiedz) albo Presbyop (z osłabionym wzrokiem) p e r s ­
p e k t y w y  i l u n e t y  używa kto potrzebuje oddalo­
ne widzieć przedmioty, np. jenerał, marynarz; astro­
nom nie może się obejść bez t e l e s k o p u ,  a badacz 
natury słusznie i kroku bez m i k r o s k o p u  nie stąpi.

L o r n e t k i  zaś i młody i stary, płeć piękna i nie- 
piękna, ze zdrowym i słabym wzrokiem z ładnemi i 
nieładnemi oczyma używa, i patrzy na bliskie i od­
dalone na wielkie i drobne przedmioty, w dół i w górę, 
czyli na ziemię i gwiazdy. -  Lornetki też nieustę- 
pnją i wtem swym towarzyszom że równie używaja

się we dnie i w nocy, w domu i za domem, zimą i 
latem ; ze równie służą czasem do obserwowania 
przedmiotów zewnętrznych, że równie mogą się stłuc 
i stać się nieprzydatnemi. Gdy więc tyle są  podobne 
do pozostałych wzrokopomocników, czyż się już ni­
czem od nich nie różnią? Przepraszam, bardzo s ie  
różnią, i to nie pod jednym względem i ta k :

Najprzód: Lornetki nie tylko używa się do spo­
strzegania k o g o  lub c z e g o  ale też i do tego aby 
ją  spostrzeżono i jej posiadacza. Każdy albowiem mo­
że zauwazac, iz na osobę co lornetkę przed oczyma 
swemi umieści, wiele oczu zaraz się zw raca; a  te 
oczy ujrzą nietylko lornetkę, ale i rączkę, i szyję, i  
kibić itd. itd.; wreszcie samą a całą osobę; wiele spoj­
rzeń na nią się skieruje, a między niemi często jedno 
najpożądańsze.

Powtóre: Ze wartość lornetek nie tak jak  tamtych 
szkieł od dobroci samego szkła, ale od oprawy i od 
effektu sprawionego najczęściej zależy.

Potrzecie: Ze przez tamte szkła patrzymy zawsze 
aby widzieć, przez lornetkę zaś często się nie patrzy, 
a tylko trzyma sie ją  przed oczyma.

Poczwarte: Ze tamte szkła używają się jedynie 
dla potrzeby oczu, lornetka zaś często dla innych 
potrzeb, a najczęściej bez żadnej potrzeby.

Nakoniec: Lornetki znakomiszą posiadają wyż­
szość od swych braci i sióstr, iż stanowią niezbędny 
sprzęt toalety uosób d o b r e g o  t o n u ,  tak jak  nie­
zbędne im są inne niewypowiedzianie ważne przymioty: 
modne wystąpienie, parlowanie francuzkie, umiejętność 
konwersacii salonowej.

Na tern kończę dyssertacyę o tym walnym przed­
miocie. Lecz może się kto odważy krzyknąć: niepo- 
zwalam izby tę lichą ramotę, dyssertacyi poważnym 
tytułem obdarżyć. Ja  mu odpowiadam: że jeśli 
pan Bejła wydaniem M i e s z a n i n  czyli inaczej 
mówiąc M i x t u r y  prawdziwej mixtury z senesu i 
jalapy, mógł otrzymać patent na głębokiego filozofa, 
że jeśli pan T a r s  z a  w korespondencji literackiej 
jedynym światłym i bezstronnym recenzentem kazał 
zwać sieb ie ; to dla czegóż i to pisanie nie może się 
pochełpić iż jest dyssertacyą.

Pisano w  Krzemieńcu w  W rześniu 1843 r.
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